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Budujemy nowy świat
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JEŚLI NIE MY, TO KTO?

TYTUŁ ORYGINALNY: Wer, wenn nicht wir?
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TWÓRCY FILMU m.in.

Scenariusz i reżyseria:  Adres Veiel

Scenariusz na podstawie książki Gerda Koenena

Zdjęcia:  Judith Kaufmann

Montaż:  Hansjörg Weißbrich

Muzyka: Annette Focks

Kostiumy: Bettina Marx


Producent: Thomas Kofus

OBSADA m.in.

August Diehl jako Bernward Vesper

Susanne Lothar jako Mutter Ensslin

Alexander Fehling jako Andreas Baader

NAGRODY / FESTIWALE m.in.:

2011 – Niemieckie Nagrody Filmowe – Film Award in Bronze – Najlepszy  Reżyser, Najlepszy Producent

2011 – MFF w Berlinie – nagroda Gildii Niemieckich Kin Arthousowych i nagroda im. Alfreda Bauera dla Andresa Veiela

O FILMIE

Wschodnie Niemcy, wczesne lata 60. W kraju jeszcze spokój. Bernward Vesper rozpoczyna studia w Tuebingen. Chodzi na seminarium retoryki.  Chce pisać. Noce spędza bezsennie przy maszynie do pisania. W międzyczasie próbuje bronić swojego ojca, pisarza o niechlubnej nazistowskiej sławie. Kraj, w którym Bernward żyje, topi się w przeszłości. Od zakończenia wojny minęło 15 lat, starzy naziści znowu robią karierę, nie mówi się o przestępstwach wojennych. Wtedy poznaje Gudrun Ensslin i jej przyjaciółkę Doerte.

Gudrun i Bernward to pokrewne dusze. Ich spotkanie to początek ekstremalnej historii miłosnej: bezwarunkowej, nieumiarkowanej, wychodzącej poza granice bólu. Razem chcą zdobyć świat. W 1964 odwiedzają Berlin Wschodni. W mieście muru stają się częścią lewicowej bohemy. Kiedy SPD godzi się na koalicję z CDU Gudrun i Bernward przechodzą do pozaparlamentarnej opozycji. Stają się częścią historii, którą zna cały świat: ruch narodowowyzwoleńczy, protesty studentów, narkotyki i rock'n'roll. Historia toczy się własnym torem i w pewnym momencie wydaje się, że uda się zmienić jej bieg: bo kto, jak nie my? Kiedy, jeśli nie teraz? W pewnym momencie dla Gudrun słowo pisane przestaje wystarczać jako broń przeciwko systemowi. Wtedy pojawia się Andreas Baader. Jego radykalne poglądy zaczynają fascynować kobietę. Gudrun i Bernward zostają uwikłani w zdarzenia, których nie da się kontrolować.  

PRASA O FILMIE


Obraz generacji skrzywdzonych dusz, niewiedzących dokąd pójść, ale chcących rozwijać nową ideologię boli. Dramat jest objawieniem, w dużej mierze dzięki subtelnej pracy kamery Judith Kaufmann i jasnej koncepcji pracy kolorów i światła. Wyposażenie jest żywcem wyjęte z tamtych czasów – aż po barometr przy oknie i obrus na stole. Aktorzy – Lena Lauzemis, August Diehl a przede wszystkim Alexander Fehling – grają realistycznie i przekonująco a muzyka jest genialnie umiejscowiona. (…) To highlight Berlinae.

Kino.de


Andres Veiel jest psychologiem wśród niemieckich reżyserów. Nie pokazuje tylko tego, dlaczego ludzie coś robią ale to, co z nimi musiało się stać, że to robią.

Die Zeit


Zaczyna się jak delikatny horror. Kot pożera małego ptaka. Chłopiec, właściciel kota, chowa go w szopie. Wieczorem zauważa, że ojciec znika w szopie ze strzelbą. Słychać strzał. Potem ojciec z synem zasiadają w pokoju. Ojciec mówi, że koty nie są jednymi z nas, to Żydzi wśród zwierząt. Mówi to wcale nie w złości, bardziej w tonie pedagogicznym. Chłopiec wygląda tak, jakby był czemuś winny. Mocna scena.

Tageszeitung

WYWIAD Z REŻYSEREM

fragmenty rozmowy z Andresem Veielem

materiały prasowe producenta

Film opowiada historię miłości Bernwarda Vespera i Gudrun Ensslin. Co Cię nakłoniło do takiego tematu?

Anders Veiel: Kiedy zapoznałem się z materiałem najpierw go odrzuciłem. Pomyślałem, że to wszystko zostało już powiedziane. Potem przeczytałem „Vesper, Ensslin, Baader – historia niemieckiego terroryzmu” i zdałem sobie sprawę już po kilku stronach lektury, że to, co uważałem za już za wiele razy opowiedziane jest zupełnie nowe, świeże. Dokumenty, listy – to wszystko uświadomiło mi kilka rzeczy. Trudy walki Bernwarda z samym sobą przy próbach akceptacji swojego ojca, byłego nazistowskiego pisarza. Ciekawiły mnie motywy, jakie pchnęły Bernwarda do wydruku własnym nakładem pracy kontrowersyjnych książek ojca. Gudrun natomiast pisała pozytywne recenzje tych prac. A Will Vesper był jednym z tych, którzy w 1933 roku palili książki w Dreźnie. I tu pojawia się kolejna lawina pytań: czy Gudrun robiła to z bezwarunkowej miłości do Bernwarda? Może chodziło o pieniądze? Musiała obrać tą ścieżkę, żeby osiągnąć cel?

I te pytania i odpowiedzi na nie skłoniły cię do przyjęcia propozycji?

A.V.: Tak, i sama postać Gudrun. To kobieta, która jest w stanie poświęcić swoje dziecko w imię wyższego celu. I nie z zemsty. Kiedy czyta się jej listy z więzienia dopiero wtedy widzi się, jak wiele kosztuje taka decyzja. Gudrun to nie Joanna D'Arc, walcząca tylko dla swojego celu. Wyważyłem znaczenie tego poświęcenia: ponieważ poświęcenie było tak olbrzymie to powód, dla którego podejmowała walkę, musiał być jeszcze większy i jeszcze ważniejszy. To nie mogła być rewolucja rencistów z Berlina. To musiała być światowa rewolucja.

W jaki sposób dokonano wyboru tytułu filmu?

A.V.: W 1968 roku podniosły się głosy: kolos się chwieje. Coraz więcej amerykańskich żołnierzy ginęło w Wietnamie. Wydawało się, że Viet Cong pokona armię USA. Wśród młodych ludzi pojawił się entuzjazm i to nie tylko w Berlinie. Można było tą samą atmosferę poczuć w Berkley, Tokio, Buenos Aires czy Paryżu. Poczuli wstępującą siłę do zmiany świata, teraz, natychmiast, do zakończenia brutalnej wojny. Tysiące młodych wyległo na ulice z hasłem „Jeśli nie my, to kto? Jeśli nie teraz, to kiedy?”. To stał się slogan tamtych czasów. Każdy z trójki bohaterów filmu był częścią tego snu o rewolucji. Dla każdego z nich oznaczało to co innego: dla Gudrun i Andreasa początek brutalnej podróży a dla Bernwarda literackiej zemsty.

Sam związek Gudrun i Bernwarda w dużej części filmu nie jest jednoznaczny. Jak opisałbyś ich relacje?

A.V.: Zaczął się od wielkich oczekiwań. Gudrun kilka razy powtarza, że chciałaby go kochać tak, żeby on nie chciał żadnej innej kobiety. Stał za tym zdaniem bardzo destruktywny argument: „jeśli pójdziesz – ja będę winna”. To groźne pragnienie takiej miłości ponad ludzkie siły. Jest rozczarowana, że tego pragnienia nie udaje się spełnić. Nie tylko toleruje romans, ale i zaprasza do ich życia i łóżka inną kobietę. Bierze odpowiedzialność na siebie i kieruje niewiernością swojego mężczyzny. Dzięki temu wydaje się jej, że ma kontrolę. Berwardowi taki stan rzeczy mógł pochlebiać. Taki zestaw może prowadzić tylko do tragedii. To historia o jedynej w swojej rodzaju miłości a nie o związku.

Gudrun mówi, że chciałaby kochać go tak, żeby on nie potrzebował innej kobiety chwilę po tym, kiedy próbuje się zabić....

A.V.: To było zachowanie destruktywne. Ale nie powiedziałbym, że była to próba samobójcza. Jeśli ja robię coś destruktywnego to wychodzę, idę się napić. To co innego niż skok z klifu. To raczej dzieło przepadku, co się dzieje dalej. Czy się umiera czy nie. Scena jest kręcona w szarościach. Podobnie zrobiłem w jednym ze swoich dokumentów o trzech kolegach, którzy popełniają samobójstwo.

Bernward spędził dużo czasu na bawieniu się ekspremalnie prawicowym nacjonalizmem w latach 50tych i 60tych – nawet po zaangażowaniu się w ruszy zupełnie nacjonalizmowi przeciwne. Te dwa światy – prawicowy i lewicowy – nakładają się na siebie w pojmowaniu Bernwarda. To też było dla Ciebie nowe?

A.V.: To, co w historii Bernwarda jest nietypowe to fakt, że był politycznie zaangażowany i w ruchy lewicowe, i prawicowe. Oczywiście nie w całym okresie 10 lat, które pokazuje film, ale na przełomie 64/65 r. Na przykład razem z Gudrun protestowali przeciwko aresztowaniu dziennikarza Der Spiegel w imię praw demokratycznych. Bernward w tym samym czasie był przywiązany do ideologii swojego ojca – prawicowego nacjonalisty. Nie odczuwa tego w żaden sposób jako paradoksu. Ciężko mu przychodziło myślenie w kategoriach prawica/lewica czy progresywny/konserwatywny.

Czy w Bernwardzie można znaleźć elementy typowego prawicowego myślenia?

A.V.: Przy tym temacie należy być bardzo ostrożnym, żeby nie pomylić tego ze skrajnym nacjonalizmem w starym wydaniu. Bohaterowie filmu żyli w czasach powojennych Niemiec, antyamerykańskich nastrojów podsycanych przez wojnę w Wietnamie i przypinania Amerykanom łatki okupanta. Uwidacznia się to w scenie, kiedy Bernward rzuca spojrzenie na książkę Martina Luthera Kinga i prosi Gudrun, żeby przeczytała mu fragment, bo chce usłyszeć, jak to jest kiedy mówi ona w języku okupanta. Jednocześnie oboje utożsamiają się z ruchem Czarna Pantera z USA. Gudrun uwielbia Kennedy'ego. I cierpi zamachu na niego.

Protesty i z lewej i z prawej powodowane były pogardą dla demokratycznego społeczeństwa...

A.V.: I sztucznością społeczeństwa. To kolejny punkt, gdzie Ameryka miała wielki wpływ na zmiany. Wulgaryzacja, żucie gumy, fast foody. Ludzie borykali się ze swoją żałosną sytuacją i nie mieli już siły na walkę i zmianę świata.

Historia Gudrun i Bernwarda jest typowa dla tamtych lat?

A.V.: Jeśli chcesz zrozumieć sytuację polityczną to te postacie są typowe z punktu widzenia tamtych czasów. Oboje stracili głowę dla idei i bezkompromisowej zmiany świata. Bernward przy tym wierzył, że zmiana świata zaczyna się od zmiany siebie samego. Gudrun była zdania, że zmiany powinny następować od ogółu do szczegółu.

REŻYSER – Andres Veiel

[image: image4.png]CHANGE...






„Jeśli nie my, to kto” jest pierwszym pełnometrażowym filmem Andresa Veiela, cenionego dokumentalisty. Studiował psychologię w Berlinie Wschodnim. Ukończył również szkołę reżyserii między innymi pod kierunkiem Krzysztofa Kieślowskiego

Filmografia:

2011 Jeśli nie my, to kto?

2004 Aktorski nałóg (dokument)

2001 Black Box BRD (dokument)
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